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J W W Piątek  dnia 10. L istopada. 1843.
Wiadomości krajowe.

Z P o c z d a m u ,  duia 5. Listopada.
J . C . W . W . X i ę ż n a  H e l e n a  R o s s y )  

s k a z  J J .  C C . W  W . dostojuemi córkami swe- 
ini, W W . Xiężuiczkami M a r y ą ,  E l ż b i e t ą  i 
K a t a r z y n ą ,  z W ejm aru tu  przybyła i na 
zamku Królewskim przygotowane na przyjęcie 
jej pokoje zająć raczyła.

P rzvbyl tu : C esarsko-R ossyjski W . mistrz 
obrzędów, Rzeczywisty T ajny  radzca Hr. W o -  
r o ń c o w - D a s z k o w ,  z Petersburga.

W yjechał: Xiążę D im  i t r  G a l i c y  n do 
Drezna.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Listopada,

N. Cesarz i K ról Jm ć, przychylając s i ę  do 
przedstawienia JO . Księcia Namiestnika Króle­
stw a, Najłaskawiej przeznaczyć raczył kwotę 
r. sr. 3 6 0 0  na odnowienie trzech ołtarzy i am­
bony w kościele Kży. Franciszkanów w W a r­
szawie.

N. Pan, w sku tek  przedstawienia JO . Księ­
cia Namiestnika Królestwa, Najm iłościwiej do­
zw olić raczył powrócić do Królestwa Józefow i 
K ulcszyuskiem u, w ychodźcow i polskiem u, bę­
dącemu rodem z gubernii kieleckiej ze wsi Ko­

nieczno, a obecnie znajdującemu się we F ran - 
c y i, w m ieście C bateauroux, bez uwolnienia 
wszakże majątku jego od konfiskaty.

W  d. 2 3 . Paidz. w dobrach własnych Rzgo­
w ie, w powiecie konińskim , przestał zyć J W . 
Józefat M ikorski, b y ły  P rezes Sądu  Ziem iań­
skiego w Poznaniu, a w nagrodę zasług Kawa­
ler orderu O rla Czerwonego. O jciec licznej 
familii, doczekał się wychowania wszystkich. 
O byw atel znany z zażyłości sw ojej, doznawał 
powszechnie wzajemnego szacunku. T e tez 
dow ody uczuć łagodziły mu chorobę, a teraz 
po zgonie wszyscy go żałują.

F  r  a  n c  y  a.
Z Paryża, dnia 31. Października.

Przedwczoraj była rocznica teraźniejszego 
ministerstwa; dnia 29 . Października r. 1840 . 
mianowano Marszałka Soulta Prezesem rady  
ministeryalnej i utworzono gabinet, k tóry  je ­
dnak miano swoje otrzym ał nie od naczelnika 
sw ego, ale raczej od teg o , k tóry  mu kolor na­
dał , t. j. od Pana Guizota. M inisteryum więc 
to  przetrwało już trzy  la ta , azatem d łużej, a- 
niżeli którykolwiek inny rząd od rew olucyi li­
pcowej. Prawda, że przeciwnicy jego i z tego 
właśnie zarzut mu czynią, i nasuwają daleko 
dłuższe ministerstwo Yiłłeleskie, w yprow adza­
jąc ztąd przegryźliwe porównania i wnioski. 
I tak pomiędzy innemi dziennikami oppozycyj- 
nerni odzywa się C o n s t i t u t i o n e I : "Villele
rządził Francyą przez siedm lat; wiadomo
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j a k  o g ro m n a  n ie p o p u la rn o ść  do  im ien ia  się jego 
p rz y w ią z a ł a ,  i j a k  zn a c z n y  u dz ia ł  w  u p a d k u  
B o u r b o n ó w  s ta rsze j  linii pam ięci tego »op laka-  
n e g o  m in is te rs tw a"  p rz y p i sa ć  na leży .  •>IAzo­
c z o n y  d z ien n ik  d o ty k a  p o te m  k w e s ty i  dz ienne j,  
Z w raca jąc  p rz e z  to  u w ag ę  n a  m n iem a n e  p o d o ­
b ie ń s tw o  p o m ięd z y  gab ine tam i V il le le  a GuizOt.« 
K i e d y  P a n  Ville le ,  p o w ia d a ,  p rzy szed ł  do  r z ą ­
d u ,  k w e s ty e  re l ig i jne  jeszcze  się n ie  b y ł y  w z n ie ­
c i ł y ;  sama ty lk o  p o tęg a  r z e c z y ,  bez  osob is tego  
p rz y c z y n ie n ia  się s cep ty cz n eg o  m in is t ra ,  s p r a ­
w i ła ,  że  p o d czas  d łu g ieg o  jego  z a rz ą d u  J e z u ic i  
w r a z  z k o n g re g a c y ą  się u tw ierdz i l i .  JNie tu  
j e s t  m ie jsce  p o s z u k iw a ć ,  z k ą d  to  p o sz ło ,  że 
p r e t e n s y e  d u c h o w ie ń s tw a  n a  p o s t ra c h  k ra ju  
w sz ę d z ie  s ię  o d e z w a ły ;  d o s y ć  b ę d z ie  zw róc ić  
u w a g ę  na  p e w n e  p o d o b ień s tw o .  P ro te s tan ta  
G u iz o ta  to  sam o  sp o tk a ło ,  co k a to l ik a  V ille le .  
K i e d y  o n  s te r  r z ą d u  w rę c e  sw o je  u j ą ł ,  n ie  
b y ł o  je szcze  m o w y  o d u c h o w ie ń s tw ie ;  n ik t  się 
n ie  k ło p o ta ł  o  m iny  z ak ła d an e  p rz ez  J e z u i tó w ;  
je sz cze  się n ie  b y ła  u tw o rz y ła  sy s te m a ty c z n a  
o p p o z y c y a  w  kośc ie le  p rzec iw  dz ie łu  r e w o lu c y i  
l i p c o w e j ; w ła d z a  d u c h o w n a  p ow śc iąga ła  się 
m ą d r z e  o d  w d z ie ra n ia  się w  p ra w a  w ła d z y  
r z ą d o w e j .  W  trzech  la tach  rz ą d ó w  G u iz o ta  
w s z y s tk o  się to  zm ien iło .  W i d z i m y  b is k u p ó w  
p o w s ta j ą c y c h  d o  k r u c y a t y  p rz e c iw  u n iw er­

s y t e to w i ;  idz ie  o  z d o b y c ie  m o n o p o lu  w y c h o ­
w a n ia  d la  Je z u i tó w .  P y ta m y  się z p rz e ­
s t r a c h e m ,  co to  za k o n ie c  b y ć  m a ty c h  p re -  
ten sy i  d u c h o w n e j  miłicyi i s łabości r z ą d u  n a ­
szego .  P o w in n o śc ią  b y ło  m in is tró w  złem u te m u  
z a ra z  w  z a r o d k u  jego  za rad z ić  użyc iem  ś r o d ­
k ó w  e n e rg ic z n y c h ;  f a k c y e  z a k ry s ty jn e  należało  
p rzy t łu m ić ,  N ie  n a s tąp i ło  t o ,  p o n ie w a ż  gab i­
n e t  n ie  p o s ia d a  o d w a g i ,  p o n ie w a ż  ja k  w e  
w s z y s tk ie m ,  ta k  i w  lej sp r a w ie  n a  apa tyą  na­
r o d u  l i c z y ,  p o n ie w a ż  o p ła k a n e m u  złudzeniu  
p o w o d o w a ć  się d a je ,  że  d u c h o w ie ń s tw o  z r z ą ­
d e m  l i p c o w y m  p o l i tyczn ą  sw ą w spółdzia ła lność  
p o łą c z y ,  w spó łd z ia ła ln o ść ,  k tó r ą  so b ie  d u c h o ­
w ie ń s tw o  d ro g o  opłacić  k a ż e ,  n ie  ro z w in ą w sz y  
g o  w ca le .  Z resz tą  n ie p rz e b a c z o n e  to  p o t a k i ­
w a n ie  śm ia łym  p re te n s y o m  je d y n ą  jes t  sp ra w ą  
u w a g i  g o d n ą  w h is to ry  i t r z e ch  la t  m in is te rs tw a  
G u iz o ta  i p o z w o l i ło  o n o  n a  to  , że  k w e s ty e  u* 
sun ię te  p r z e z  r e w o lu c y ą  l ip c o w ą  z n ó w  się p o ­
ja w ia j ą ,  r y z y k u j ą c  u w ik ła n ie  r z ą d u  w  n iena­
w iśc i  n a r o d u ,  k tó r ą  u z u r p a c y e  J e z u i tó w  o d  
d a w n a  o b u d z a ły .  T e n  w y p a d e k  w y ją w sz y ,  
có ż  się pozos ta je  z c z y n ó w  m in is trów ? C z e m -  
że  się o dzn acz y l i  w e w n ą t r z  a lb o  za  g ran icą?  
C ó ż  u czy n i l i  d la  godnośc i  F r a n c y i ,  co d la  
W olności a lbo  szczęśc ia  ń a ro d u ? «  P o d o b n e

d ek lam acy e  n a  cześć  ro c z n ic y  r z ą d u  G u izo to -  
w e g o  n a p o ty k a m y  w e  w szy s tk ich  d z ien n ik ach  
o p p o z y c y jn y c h .  Z a rz u c a ją  m in is te rs tw u ,  że  
zepsuc ie  to c z y  w ciąż  ciało sp o łe c z n e ,  że i n ­
s t y t u c j e  k ra jo w e  ch y lą  się k u  u p a d k o w i ,  że  
p r z e k u p u je  I z b ę ,  n iw e c z y  w olnośc i  l u d u ,  p o ­
n iża  znaczen ie  F r a n c y i  zag ran icz ą ,  b r a ta  się 
Z J e z u i ta m i  i t. p. N a  w sz y s tk ie  te o b w in ie ­
nia o d p o w i a d a ł ) z i e n n i  k s p o r ó w  ty lko  k ilką 
s ło w a m i ,  w y n u rz a ją c  p rz e k o n a n ie ,  że  z n aczn a  
w iększość  n a r o d u  n ik c z e m n o ść  ta k o w y c h  za­
r z u tó w  i b e z  zb i jan ia  d o b rz e  czu je .  »T ak  jest, 
o d z y w a  się tenże  dz ienn ik  iro n iczn ie ,  k ra j ,  
I z b y ,  o b io r c y ,  w s z y s c y  są p rze c iw  m inis trom , 
a d o w o d e m  tego j e s t ,  że  toż in in is te ryu m  t r z y  
la ta  ju ż  is tn ie je ,  i że  an i gw a ł to w n e  napaśc i je ­
d n e j  łu b  drugie'j I z b y ,  an i  n iebez p ieczn ie jsze  
je s z c z e  in t ry g i ,  ani o b o r y  p o w sz e c h n e  zw alić  
go  n ie  zdo ła ły .  T a k ,  to  in in is te ryum , k tó r e  t r z y  
la ta  is tn ie je ,  nic n ie  z ro b i ło ,  t y l k o  p r z y w r ó ­
c i ło  m o cn o  ju ż  z a c h w ia n y  p o k ó j ,  ty lk o  u tw ie r­
dziło  z n o w u  o s łab ion e  b ezp ie c zeń s tw o  tak  n a  
Zew nątrz  ja k o  też i n a  w e w n ą t r z ,  ty lk o  ro z -  
s t rz y g ło  t r z y  n a jw ażn ie jsze  py tan ia ,  jak ie  ty lk o  
p a r la m e n to w i  p rz e ło ż y ć  m o ż n a ,  t. j. f o r ty i ik a -  
c y ą  P a r y ż a ,  k o le je  że lazne  i k w e s ty ą  r e g e n ­
cy jn ą ,  O  t a k ,  b a rd z o  o n o  jest w in n e ,  to  mi- 
n i s t e r y u m : n ie  w y s ta w iło  o n o  się na c iosy  o p -  
p o z y c y i  w e w n ę t rz n e m  ro z d w o je n ie m ,  nie s ły ­
chać  p o m ię d z y  cz łonka m i jego o zazdrośc iach ,  
k ra j  o d z w y c z a ja  się zw o ln a  o d  c zę s ty ch  zm ian  
min is te rs tw a .  D o  r z ą d u  p a r la m en ta rsk ieg o  w stą ­
pił zn ó w  p o r z ą d e k , w id z im y  na  je d n e j  s t ron ie  
w ię k s z o ś ć ,  na  d rug ie j  o p p o z y c y ą , a k ie d y  
idzie  o p ra w d z iw ie  p o l i ty czn e  p y ta n i e ,  w  t e d y  
k a ż d y  stoi p o d  sw o ją  chorągw ią .  N ie  je s te śm y  
ju ż  św iadk am i ty lu  o k ro p n y c h  zam iesza ń ,  k tó ­
re  ty le  g ab ine tów  zw aliły .  A leć  p ra w d a ,  
p r z y n a jm n ie j  s p o r y  w zn ieco n e  p rzez  n ie k tó ry c h  
d u c h o w n y c h  z u n iw e rsy te te m  na  k a rb  m in is te r­
s tw u  w pisać  należy ,  T o  P a n  G u iz o t  d y k to w a ł  
list do  K a r d y n a ła  B o n a ld a .  P a n  M ar t in  d u  
N o rd  w p raw ił  b i s k u p a  ch a lońsk iego  w tak  d o ­
b r y  hum or .  N ie  jes t że to  rzeczą  d o w ie d z o n ą ?  
K tóż  p rz e w o d n ic z y ł  o b o ro w i  b i s k u p ó w  o d  lat 
1 3 ?  K tó ż  ich m iano w ał?  C z y  m in is te ryu in  
z  dnia  2 9 ,  P a ź d z ie rn ik a  1 8 4 0 ?  C z e m u ż  to 
r ząd  nic n ie  c zy n i  p rz ec iw  zam a c h o m  w ła d z y  
d u c h o w n e j?  Azaliż n iecz y n n o ść  ich nie jes t 
d o w o d e m  ró w n e g o  s p o s o b u  m y ś len ia?  N ie ­
chaj się o p p o z y c y a  ma na  o s t rożn ośc i!  N o w a  
ta w yc ieczka  z a p e w n e  się n ie  lepiej pow iedz ie ,  
j a k  d aw nie jsze .  P u b l ic z n o ść ,  o b d a rz o n a  o- 
g ro m n ie  z d r o w y m  ro zsąd k iem , myśli sob ie  m o ­
ż e :  jeźli k o m u  cho dz ić  o to  w o ż e ,  a b y  un i-
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w ersy te tu  bronić  i wszelkiej użyć  pow agi,  to 
zapewne P a n u V ellem ain ,  k tó ry  jednym  z jego 
najsławniejszych b y ł  cz łonków , nim się stał je­
go naczelnikiem. Publiczność przypom ni sobie, 
że biskupi są niezawiśli, i e  władza świecka 
inalo z nimi w sk ó ra ,  i że duchowieństwo tw o­
rz y  ko rp o ra cy ą ,  którą trudno  jest rządzić, 
A  któż to zresztą powiedział oppozycy i,  że ga­
binet uic nie uczynił;  nic nie uczyni?  M ozę  
się om yli ,  a z podobnem i wycieczkami inoże 
oppozycya  na  rok  p rzysz ły  bardzo  łatwo o b ­
chodzić czw arty  rok  istnienia ministerstwa z du. 
2 9 .  Października 1 8 4 0 .

Z  d n i a 2. L i s t o p a d a .
W k r ó tc e  w  L ondyn ie  form alny kongres Le- 

gitymistów zgrom adzony będzie. Spostrzega­
m y  w F au b o u rg  St. G erm ain  nadzwyczajne po­
ruszenie i rozselają tam we wszystkich k ierun­
kach  listy osób , zaproszonych  do Anglii przez 
Księcia Bordeaux. O b u d zą  to zazdrość i nie­
chęć. Dziwią się , że na listach tycłi kilka 
znakom itych nazw isk  Legilymistów 11 *e z n a j­
duj ą ,  wynóeniają wielu z pom iędzy nich , a 
m iędzy innemi też deputowauego pewnego, 
k tó ry ch  dla tego nie w ezw ano, ponieważ się 
do dynasly i lipcowej łączyli,  chociaż pow ierz­
chownie mienili się legilymistami. W iadom o , 
że w  p ierwszym  szeregu zaproszonych  nazwi­
sko M argr. C hateaubriand  jaśnieje. W s z a k ż e  
stau z d r o w i a  nadw ątlony  nie pozwala mu lak 
długiej odbyw ać  podróży . N ie  uda się ani na 
zamek Lorda S h re v sb u ry ,  ani do L ondynu ,  
gdzie Książę B ordeaux  już b y ł  mu najął po ­
mieszkanie. Zdaje s ię ,  że m łody  Książę b a r ­
dzo się spuszczał na p rzybyc ie  Margrabiego, 
dowiedziawszy się bow iem , że się z nim oso­
biście nie zobaczy ,  napisał doń obszerny list 
zasięgaj*lc rady  jego pod  względem pew nych 
kw e:ly i.  Pan B e rry e r  zaś wczoraj już do An- 
tilii się puścił, aby  młodemu Księciu złożyć 
sw oje uszanowanie. Zresztą  między arysto- 
k racva ang ic^M  • legitymislami fraucuzkiemi 
wielka panuje ciekawość, azali K ró lowa W i-  
k lo rva  na przyjęcie Księcia B ordeaux  na uro- 
czyslem posłuchaniu, zezwoli. Z  p rzyczyny  
tej niepewności sk łoniono Księcia do przedsię­
wzięcia podróży do S zkocy i ,  nim by do L on­
dynu  zawitał. ^  tym przeciągu czasu chcą 
podobno  wejść w układy z dw orem  angielskim. 
Rozum ieją przecież, że K ró low a uroczyste po ­
słuchanie już odmówiła, ale H rab ię  C ham bord  
na małym l e v e r s  p rzy jm ować gotowa.

Książę Aumale znalazł w T u ry n ie ,  gdzie d. 
18. w  w ieczór p rz y b y ł ,  bardzo  przyjacielskie 
w rodzinie królewskiej przyjęcie . K ró l  oddał

Księciu do dyspozycyi swój d aw n y  pałac C a -  
r iguau , i kazał przed nim postawić straż h o n o ­
ro w ą ,  którą Książę Aumale odesłał,  oświadcza­
ją c ,  że wczasic swego p o b y tu  w  T u ry n ie  n ie  
po trzebuje  żadnej straży. N azajutrz  na  cześć 
Księcia b y ł  wielki objad  u  dw oru .  D n ia  20- 
wojsko załogi T u r y n u  w ykonyw ało  różne o b ro ­
ty  na po lu  M arsowem. I z s t rony  ludności 
doznał Książę wiele dow odów  przyjacielskiej 
uprzejmości. Tym czasem  dnia 21 .  p r z y b y ły  
ekwipaze Księcia Aumale do T u lo u u ,  gdzie za­
brane  zostały na  fregatę »Asmodee.« Książę 
dopiero w  połow ie Listopada ma p rz y b y ć  d o  
K onstantyny.

W  Perigueux o d k ry to  o łtarz rzymski,  p o ­
święcony Cesarzowi T y b e ry u sz o w i przez rze -  
ź n i k ó w  miasta V erouy . N as tępny  daje  się n a  
nim czytać nap is : »Jovi O ,  M. et G enio  T i .  
Augusti Sacrum Laniones.«

D epartam entow a rada K orsyki w yraziła  je ­
dnogłośnie życzen ie ,  ab y  familię N apo leońską  
odw ołano  z w ygnan ia ,  a Księcia L udw ika  B o -  
naparlego aby  w ypuszono  na wolność i tako ­
wemu praw a  obyw atelskie  przyw rócono.

Postanowieniem królewskiem ustanowioną z o ­
stała w szkole ję zy k ó w  wschodnich katedra ję ­
zy k a  chińskiego, i P . Bazin mianowany do  niej 
Professorem.

Pan L cb a s ,  członek francuskiego instytutu, 
i z n a n y  z postawienia obelisku na placu C a -  
roussel w  P a ry ż u ,  zna jdu je  się w  tej chwili 
w  K o n s ta n ty n o p o lu , zkąd  uda się do Egiptu. 
M a  on archeologiczne polecenie od rządu.

C o ns idere ,  k tó ry  w kilka procesów po li ty ­
cznych był zawikłany i o udział w zamachu na  
życie K róla obwiniony, został właśnie zaprow a- 
dzonyr do więzienia w  Montmedy'. U ję to  go 
p rzy  granicy  belgijskiej przy  przem ycaniu  zna­
cznej ilości tabaki belgijskiej.

H i s z |) a n i a.
Z M a d r y t u ,  du. 2 8 .  Października .

Poruszenie e spar te ry s to -cen tra lne  zbliża się 
do  końca. Rząd odebra ł dzisiejszego rana  de­
pesze od Generała-Kapitana Katalonii, k tóre  
sięgają aż do d. 2 1 .  W i d a ć  z nich, iż Prim 
z załogą G ero n y  zrobił zawieszenie broni,  w  cią­
gu którego mają b y ć  do B arcelony  wysłani pe ł­
nomocnicy, dla przekonania  się o położeniu t e ­
go miasta. D nia  2 0 .  deputacya ta p rzyby ła  do  
G ra c i i ,  głównej kw ate ry  Genera ła-K apitana ,  i 
oznajmiła mu poddanie  się G e r o n y , jeźli zape­
wni załodze, że karaną nie będz ie ,  i jeśli s to ­
pnie do tychczasowe wszystkim zachowane b ę ­
dą. Genera ł-kap itan  odpowiedział na to, iż. im 
ty lko  uwolnienie od kary  śmierci obiecać może.
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Żądali w ięc następnie pozwolenia udania się do 
B a rc e lo n y ,  pozwolono im wszakże ty lko  w i­
dzieć się z Prezydentem  rew olucyjnej Ju n ty ,  
D eg o la d ą ,  p o d  warunkiem  jeśli ten będzie się 
chciał udać na  punk t jaki neutra lny.  Zejście  
to  nie nastąpiło, ponieważ pow stańcy  n iedozw o- 
lil i,  iżby ich naczelnik miasto miał opuszczać. 
P o  po łudniu  pełnom ocnicy wrócili do G erony , 
a  według depeszów Generała-Knpitana podbicie 
miasta tego w net nas tąp i .—-A yun tam ien to  w Sa- 
ragossie zażądało d. 19 .  t. m. od Generała  Con- 
c h y ,  b y  dozwolił deputacyi udać się do M a­
d r y tu ,  w  celu wnijścia w  ugodę z rządem o 
poddan ie  miasta. Ponieważ jednak  A yuntam ien­
to  żądało jednocześnie , ż e b y  G enera ł  C oncha 
aż do pow ro tu  pełnom ocników wstrzymał się 
o d  wszelkich nieprzyjacielskich k ro k ó w ,  tenże 
spostrzegł iż celem tej ugody  by ło  li tylko to, 
b y  zyskać na czasie, i oświadczył dla te g o ,  iż 
o p a t rzo n y  jest w  dostateczne pełnomocnictwo, 
ażeby osobiście módz wnijść w  ugodę tyczącą 
się poddania  miasta, co się jednak tyczy  da­
w niejszych w arunków  p rzy ję tych  przez G e n e ­
ra ła  C am iedo ,  tych on teraz już nie uznaje. 
D zień  21 .  w yznaczono na now e zejście się peł­
nom ocników  Ayuntamienta i G enera ła  Concha, 
i to nastąpiło. Powstańcy  na now o Zrobili żą­
danie, b y  mogli w y s ł a ć  d e p u t a c y i  d o  M a d r y t u .  
C o n c h a  je odrzuc ił ,  oświadczył jednak g o to ­
w ość  swoję, że mieszkańcom pozwoli prace  na 
polu  za miastem o d b y w ać ,  jeżeli w szyscy ,  co- 
b y  sobie tego życzyli z miasta w ypuszczeni 
zostali. Na to znowu pow stańcy  nie przystali 
j wkrótce potem żyw y  rozpoczęli ogień a ch o ­
ciaż C oncha nazajutrz surow o ich zgromił i o d ­
g raża ł ,  jeżeliby  raz jeszcze ognia dać się o d ­
w a ż y l i ,  nie ustawali oni jednak w użyciu k ro ­
ków  nieprzyjacielskich. T ak  tedy  C oncha do 
ostateczności p rzyw iedziony  1 5 0  granatów na 
miasto rzucić kazał i lak dzielnie ie  bom bardo­
w a ł ,  że w ieczorem większa część batery i  po ­
w stańców  umilkła. Dzisiaj w po łudn ie  adjutant 
wspomnianego Generała z depeszami, których 
treść dotychczas niewiadoma, tu p rzyby ł.  S ły­
c h a ć , że zawierają wat linki, pod  któremi po- 
w stańcy  poddać się są gotowi. — P o d  Leonem 
też ciągle się ścierano, a oblegający Generał 
Senosiain nie czuł się na siłach, a b y  na miasto 
jak  się należy uderzyć. W s z a k ż e  d. 24 .  otrzy­
m awszy wzmocnienie dzielniej miasto szturmo­
w ać zamierzał.

G azeta E c o  d e l  C o m m e r c i o  daje n as tę ­
p n y  spis żyjących K aw alerów  o rd eru  Złotego 
Puma. Szef o rd e ru :  K rólowa Hiszpańska. 
Cesarze  i K ró low ie :  K ró l H olendersk i ,  K ró l

W ilh e lm  I.,  H rab ia  de N assau ,  ojciec panu ją ­
cego; C esarz  R ossy jsk i ,  K ró l P ru sk i ,  K ró l 
obu  S ycylii ,  K ró l  Szwecyi i N orw erg ii ,  K ró l 
S a rd y ń sk i ,  K ró l Francuzów, Król Belgów, C e ­
sarz Brazylijski,  Król G reck i ,  Król Portugalski, 
K ró l  D uńsk i;  Książęta: Infant Hiszpański D o n  
F rancisco  a Paulo, Infant D o n  Carlos Luis, 
Książę L u k k i ,  Książę L eo p o ld ,  W ie lk i  Książę 
Michał Rossy jsk i,  Książę S cylla ,  Książę Sw. 
K rys tyny ,  Infant D on  Francisco  d’Assiza, I n ­
fant D on  F e r n a n d o - C a r lo s -M a r i a ,  Infant D o n  
E n r ik o -M a r ia ,  Książę Saski,  Książę Kapui, 
Hr. S yrakuzy , C.esarzewicz W ie lk i  Książę N a ­
stępca R ossy jsk i ,  Książę Albert (małżonek K ró ­
lowej W ik to r y i ) ,  Książę O ran ii ,  Hr. d ’Aquila, 
Hr.  Trapani.  G randow ie  hiszpańscy i w ielcy 
D ygnita rze  cudzoziem scy : Książę C iudad  R o ­
drigo (Książę W ell in g to n ) ,  M argrabia  V elver-  
d o ,  Książę Palmella ,  Hr. Lecce ,  Książę Y il-  
lahermosa, Hr.  de la F e r ro n a y s ,  Książę F lo ri­
d a ,  Książę B e y łe n ,  Książę H y a r ,  Książę C a ­
s t ro -T e r re n s a ,  Książę Frias, Margrabia Unii 
K uby ,  Książę de  Valencav ,  Książę Dnlmacyi„ 
M argrabia M iraflores ,  Hr.  de Santa Coloma, 
Książę Zwycięstwa. O soba  p ry w a tn a :  D o n  
Salustiano OloZaga.

N i e m c y .
Z F r a n k f o  r t u ,  n. M., d. 20 .  Paźdz.

G d y  n iedaw no  jeden z tutejszych żydowskich 
bankierów niechciał kazać swego dziecka o b ­
rzezać, rozeszła się p o g ło sk a , że naczelnik n a j ­
większego tutejszego domu handlowego ( R o th ­
schild) zagroził ow em u bankierowi zerwaniem 
wszelkich z nim stosunków hand low ych ,  jeżefi 
trw ać będzie w swojem postanowieniu. Dr.  
R iesser  w  oświadczeniu sw ojem , dotyczqcem 
sp raw y  tak nazwanego Frankforlskiego związku 
reformy, ogloszoncm w  G a z e c i e  p o w s z e ­
c h n e j  j u d a i z m u ,  uw ażał tę pogłoskę za bez­
zasadną. Tym czasem , jak  się teraz niestety 
z  pewnego dowiadujemy źródła ,  pogłoska ta z u ­
pełnie się potwierdza. O  dalsZem rozszerzaniu 
się tutejszego żydowskiego zw iązku reformy, 
nic już nie słychać.

W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 15. Paźdz.

W  wielu prow incyach  włoskich wzburzenie 
nie [ustaje, owszem zwiększa się ode  dnia (do 
dnia i zniechęceni w  legacyach rzymskich, oraz 
i w  Piemoncie organizują wojnę gueryłasów 
naprzeciw rz ą d o w i , która k iedy się zakończy, 
zważając na  obustronne  przygotowania, t rudno  
powiedzieć. J a k o ż  nie w iem y w  istocie, czy  
się więcej dziwić mamy zuchwałości m alkon­
te n tó w ,  czy też opieszałości i uiedolężności
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rządu, k tó ry  na w ysełau iu  p rzeciw  guerylasom  
m ałych oddziałów  w o jsk  p rzesta jąc , {często 
w łasnych  żo łn ierzy  na zgubę naraża. P o w o d a  
tego zgubnego postępow ania rządu  papieskiego 
szukać pow inniśm y osobliw ie w  lękliw ein usi­
łow aniu , aby sm utne to  położenie k ra ju  naprze­
ciw  zagranicy  a m ianowicie przed  A ustryą za­
ta ić , a tern samem zapobiedz in tc rw en cy i, o 
k tó re j zresztą A ustrya ani m yśli, skoro  rzą d y  
w łoskie sam e jej nie zaządają, W  Piem oncie 
chcą w praw dzie, jak  się zd a je , z w iększą dzia­
łać energią, ale nie po trafiono  jednak  tem u za­
pobiedz, żeb y  pow stańcy  3 0  dom ów  w iejskich 
złupić i zburzyć nie mieli, co im w ielkiej d o d a­
ło o tuchy  i m nóstw o stronn ików  im zjednało . 

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 2 1 . Października.

O d  czasu odejścia ostatniej p o c z ty , k ilka  
rozruchów  miało tu  m iejsce, które w szakze ża­
dnych  złych sku tków  dla publicznej spoko jno- 
ści za sobą n iepociągnęły. P ow odem  do  p ie r 
w szego by ło  oddalenie królew skiego ad ju lan ta 
K ojokotronis. P o  odeb ran iu  w iadom ości o tu ­
m ulcie m iędzy garnizonem , odeb ra ł on byl p o ­
lecenie od k ró la , b y  w ejrzał bliżej w  rzecz tę, 
i pobiegł w  tym  celu do koszar tutejszego b a­
ta lionu  in fau tery i, gdzie jed n ak że  w szystko 
w  spokojności z a s ta ł, i kró low i natychm iast 
spraw ozdanie z tego z ro b ił , n ie udaw szy  się 
w p rzó d y  w  tym  w zględzie do  m inistra w o jn y  
albo w ojskow ego gubernatora . K rok  ten był 
uw ażany  jako  przekroczen ie  przepisów  służbo­
w y ch , a że już w przódy  chodziła pogłoska o 
reakcyi przez niego przedsięb ranej, m inisteryuin 
postanow iło oddalić go natychm iast pod p ozo ­
rem  nadzw yczajnego dyplom atycznego  posłau- 
liictwa do N eapolu . T ego  sam ego w ieczora 
jeszcze udał on  się z kolegą sw oim  generałem  
Zavella do portu  P irc u , w celu b y  tu  wsiąść 
na okręt. I 11 wszakże zostali napadnięci p rzez 
tłum  niespokojnego lu d u , k tó ry  z kamieniami, 
kijam i i wiosłami na nich się rz u c ił, p rzy  k tó ­
re j to  sposobności generał Zavella uderzeniem  
w iosła zranionym  został. I jd a ło  im się jednakże
w y d o b y ć  się z rąk rozbestw ionego ludu  i w ró ­
cili do Aten, b y  sprow adzić w o js k o ^  A le i za 
pom ocą w ojska nie b y ł  w stanie K ołoko tron i 
w siąść na o k rę t, tysiące bow iem  ludu  zgrom a­
dziło  się b y ło  w  porcie, tak że plan jego ty lko  
w ten sposób  się udał, iż daleko na okól o b ­
chodzić m usiał, nim na o k rę t wsiąść mógł. 
K ró lew ski także odźw ierny, o k tó rym  chodziła 
pog łoska , iż będąc nap iły  miał pow iedzieć , że 
clice K alergisa i M akryjannisa zam ordow ać, by ł 
pow odem  n o w y ch  niespokojności. T ego  sa­

mego dnia b y ł on odp raw iony , i z trudnością 
ty lko  udało  mu się ujść rąk  szalonego ludu. 
W  kilka dni potem  m ów iono, iż b y ły  m inister 
spraw iedliw ości R a llis , je d y n y  z daw nych  mi­
n is tró w , k tó ry  dotąd  b y ł w  A tenach, miał za­
m iar odjechać, i natychm iast zgrom adził się lud  
p rzed  domem jego tak  liczn ie, i i  w ojsko n a­
dejść m usiało , b y  dom m inistra otoczyć i lud  
do oddalenia się zmusić. C o  gdy  nastąp iło  
lu d  się rozbiegł po ulicach i napadał w szystkie 
p rzejeżdżające pojazdy. Z  trudnością u d ało  
się m inistrowi w śród nocy  wsiąść n a  o k rę t fran­
cuski sto jący  w P ireu . W  skutek ty ch  ro z ru ­
chów  P u łkow nik  K alergis w ydał proklam acyą, 
w  której zaw iadam ia w szystk ich , iż p rzy  naj- 
pierw szem  podobnem  zajściu  b ro n i w  pom oc 
użyje.

O statnim  francuskim  parostatk iem  p rz y b y ły  
tym czasow e odpow iedzi rządu  francuskiego i 
angielskiego. P osłow ie tych  dw óch m ocarstw  
udali się natychm iast do k ró la , ab y  go zaw ia­
dom ić o tern. O dpow iedzi te, jak mówią, m ają 
dodaw ać dobrego  ducha teraźniejszem u rząd o ­
w i. U n ia  następującego kró l zw ołał do  siebie 
na zam ek m inistrów , radę  stanu  i w yższych  
urzędn ików  tak w ładz cyw ilnych  jak w ojsko­
w ych, i oznajm ił w krótkich  słow ach chęć sw o­
ją  przystan ia na now y  p o rzą d ek  rzeczy . P u ­
bliczność w  tej chw ili zajm uje się najw ięcej 
w yboram i; part je  ścierają się p rz y  tej sposo­
b n o śc i, ale zw yk le  do rozlew u k rw i nie p rz y ­
chodzi.

Z T r y e s l u ,  dnia 2 9 . P aźdz ie rn ika .
(G . P .)  —  Z  w iarogodnego źródła dochodzi 

nas następu jąca w iadom ość z A t e n :  ..O fficer 
liu ru a s  z dw om a Z sw oich kollegów  zażądał 
od  ni i tńs! ra spraw  w ew nętrznych , P. Palamides, 
oddalenia radzców  m iuisteryalnych R usetos i 
R angaris pod  p o zo re m , żc nie są rodow itym i 
G rekam i. A by  żądanie to  bardziej jeszcze po­
przeć, dodano , że są Fannriotam i. Z  razu  mi­
n ister o roszczeniu takow em  nic słyszeć n ie  
chciał, później by ł jednak  zn iew olony  pozorn ie 
do niego się p rzychylić i ovvyrh radzców  z p o ­
sady złożyć. Inni przecież głoszą, że im ty lko  
u rlop  dał. D ziw ną zaiste, że P . B urnas odda­
lenia tych  mężów z lego powodu* domagać się 
m ó g ł, iż są F anario tam i, k iedy  m inister kultu , 
P . M ichał Schines, podobn ie  jest F anario tą . 
W sza k że  b y ć  m oże, że m inister się o sto i, p o ­
n iew aż ma szczęście by ć  szwagrem  P . B urnas. 
W ś ró d  w ięc takow ego panow ania żołdaclw a 
d y re k to r  b a n k u , P. J e rz y  S tav ros, uznał rze­
czą stosow ną, b y  dalszym , groźniejszym  zapó- 
b iedz b ezp raw io m , o d  posłów  m ocarstw  opie*
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kuńczych  zażądać opieki i ob rony  dla banku  
narodowego. P. P rokesch odpowiedział, że za 
bezpieczeństwo to ręczyć  nie może, gotów je­
dnak, gdy b y  rozruchy  w ybuchnąć miały, czy­
nić co w  m ocy  jego. Posłowie zaś Anglii i 
F ra n cy i  p rzyrzek li  natychmiast,  że w  razie po­
t rzeby  dla bezpieczeństwa banku  wojska swego 
będącego na okrętach w P ire u ,  użyją.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y  n o p o l a ,  dn. 11. Października.

G oduość W g o  Logoteta n a rodu  greckiego, 
zniesiona od kilku  la t ,  została znow u p rz y w ró ­
coną i piastującemu ją  już  dawniej Mikołajowi 
Aristarchi powierzoną.

F rancuski Konsul G in y  w E gipc ie ,  Margr. 
Lava le t te ,  odpłynął w  przeszłym  tygodniu  do  
Alexaudryi.

P rzed  kilku  dniami zawinął tu  francuski p a ­
rosta tek  w o jen n y  »Ramier«, przeznaczony dla 
tutejszej stacyi do  dyspozycy i poselstwa fran­
cuskiego.

O rgan izacya  wojska ollomańskiego, dzięki 
usiłowaniom R iza -  Paszy, została już ukończo­
n ą ,  i dla tego zbyteczne załogi K onstan tyno­
pola i A dryanopo la  w ysłane  b y ć  mają do in­
nych  miast państwa. "Wszystkie parostatki rzą­
d o w e  są z  tego p o w o d u  w r u c h u ,  aby  jeszcze 
p rzed  nastąpieniem burzliwej p o r y  roku  prze­
wiezienie w ojsk  mogło b y ć  uskuteczuioncm.

G ubernato rem  Je rozo lim y  m ianow any został 
Mirimiram H aidar  P asza,  baw iący  jeszcze za 
granicą.

Książę W o ło s k i ,  B ib esc o ,  k tórego w yjazd  
z K onstan tynopola  do Bukarestu  ozuaczony jest 
n a  dzień 13. b .  m . ,  of iarował Sułtanowi kilha 
bardzo  kosz tow nych  podarunków , mianowicie: 
drogiemi kamieniami w ysadzany  wachlarz, k o ­
sz tow ny  zegarek k ieszonkow y i brylantami w y ­
sadzaną perspektyw ę. W a r to ś ć  tych podarków  
szacują na 5 0 0  kies ( 1 0 0 , 0 0 0  zip.).

P o jedyńcze  rokosze, wzniecone przez Albań- 
czyków  w  okolicy Yragnii i w U skup w M ace­
don ii ,  zostały całkiem przytłumione.

Ostatnie raporta  z S y r y i , sięgające do d. 2 6 .  
W r z e ś n ia ,  donoszą, że Kommissya w yznaczo­
n a  do załatwienia zatargów  między Druzam i 
i M arouilam i, ustanowiła w ysokość  w ynag ro ­
d ze n ia ,  jak ie  D ruzow ie  opłacić m a ją ,  iia 7 0 0  
kies ( 1 ,4 0 0 ,0 0 0  zip.).

N o w y  G u b ern a to r  S y ry i  kazał n iedaw no 
ogłosić f irm an, k tó ry  ustanawia przeznaczony 
d la te g o  k ra ju  p o b ó r  rek ru tów  n a  4 0 ,0 0 0  głów, 
z  tego w y p ad a  1 5 ,0 0 0  na pobrzeż  od G azy  
aż do  Lalakii; łącznie z Napluzą i Jerozolimą.

Dzisiaj Minister spraw  zagr. p rzyzw ał d o  
siebie dragom anów  pięciu wielkich m ocarstw  
i oświadczył im , że r z ą d , czując niedogoduości 
jakie pociągają za sobą prawa w yjątkowe, słu­
żące cudzoziemcom w S tam b u le , uznał p o trz e ­
bę ustanowienia po licy i ,  lecz że w przódy  chciał 
zasięgnąć zdania wielkich mocarstw co do tego 
przedmiotu. D ragom anowie nie odpowiedzia­
w szy  nic stanowczego, donieśli o tera oświad­
czeniu Posłom  pięciu mocarstw.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  du. 6. Października.

C o  ty lko  rozchodzi się pogłoska, że Yice- 
K ró l odebra ł list od  Achmeda Baszy, w którym 
mu tenże donosi,  że W y s o k a  P o rta  za daninę 
wynoszącą 8 0 0 ,0 0 0  T a la rów  mianowała go Ba­
szą S u d an u ,  w  skutek  czego do żądania Yice- 
Króla przychylić  się nie m oże,  ale o przyjaźń 
jego uprasza. Jeśli to  p r a w d a ,  to pom iędzy  
Portą  a Melnnedem Ali do now ych  przyjść mo­
że n ieporozumień.

Int l ye  Ws c h od n i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 6. W rześn ia .

W iadom ośc i  z S indu dochodzą do 12. Sierp. 
W  szpitalach tamecznych znajduje się jeszcze 
w  ogóle 2 0 0 0  chorych  żołnierzy angielskich. 
Dzia łania w ojenne  przec iw ko  uciekającemu 
głównemu przeciwnikow i panowania angielskie­
go, Sliirowi M oham edowi, k tóry  z rodziną sw o­
ją cofnął się w góry  M u r r ih , i zajmuje się p o d ­
burzaniem tameczuej ludności, musiały b yć  za ­
niechane z pow odu wezbrania Indusu  i innych 
rzek przyległych. Shir  Mohamed miał już p rze­
ciągnąć na swoją stronę mieszkańców wscho­
dnich JYlurrihów, w połączeniu z pokoleniami 
mieszkającemi nad wąwozem Bolan, oraz z A f­
ganami na około A ttoka ,  zamyśla uderzyć na 
w ojsko angielskie. Z tego pow odu  Sir Charles 
N apier  gotuje się do  dzielnego odporu. M oha­
med Ali, synowiec jednego z uwięzionych E m i­
rów, nie chciał się poddać osadzonemu przez 
Anglików Em irowi Ali M ura t ,  i został przez  uic- 
g o , przy  pom ocy oddziału wojska angielskiego 
pod  dow ództw em  P u łkow nika  P au l ,  w y p ęd z o ­
n y  za Indus w  góry  Soliman, gdzie połączył 
się z błąkającym  się tamże Emirem z Misoporu. 
W o j s k o  angielskie pod  Napierem ma b y ć  p o ­
większone do  2 0 ,0 0 0  ludzi,  ponieważ dotych­
czasowa liczba jego ( 8 7 0 0  w  H yderabadzie ,  
3 o 5 4  w  S u k k u r  i 4 0 7 0  w K uracz i ,  razem 
1 6 ,5 0 0 )  nie jest dostateczną dla zaim ponow a­
nia tamtejszym mieszkańcom, t a k , aby  podatki 
regularnie płacili.
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W iadom ości z Afganistanu są niepewne. D ost 
Mohamed ma być w  zupełnem posiadaniu wła­
d zy i rządzi surowo. A kb ar-C han , który 
z  początku chciał ojcu w ydrzeć panowanie, 
połączył się teraz z nim i obadwaj uciemiężają 
kraj największemi kontrybucyami. D ost M o- 
bamed miał tak wyprawić poselstwo do Persyi, 
która teraz po śmierci Szaha Kamrama, wszech­
w ładny w pływ  w  Heracie wyw iera.

R o zm aite  w iadom ości.

Dziennik U rzędow y Król. R egencyi w P o ­
znaniu z d. 7. Listopada obejm uje m iędzy in- 
liemi następujące doniesienie o pobożnych da­
rach: Niem iecko-katolicka kaplica Pana Jezusa  
w Kościanie otrzymała następujące podarunki:
1 )  od parafian rodu polskiego i niem ieckiego  
cztery now e chorągwie wartości 4 3  Tal.; 2) 
od tychże garnitur puzonów wartości około oU 
rai.; 3) od miejskiego bractwa strzeleckiego  
dzw onek w szczyt kaplicy; 4 )  od  w dow y Rad- 
czvni górniczej Stark piękne velum. Nadio  
południową stronę kaplicy Pana Jezusa i mie­
szkanie X. Prebendarza opasano baryerami 
z  drzewa dębowego i postawiono wewnątrz 
tychże piękny krucyfiks. D rzew o na to daro­
wał Hrabia K wilecki na K obelnikach, w y n o ­
szące zaś pięćdziesiąt Talarów koszta rzeuiieśl- 
liicze Wraz z kosztami na umalowanie białą far­
bą olejną podobnież parafianie pom iędzy sobą 
złożyli. — W łaściciel dóbr i kollator Ludwik  
Rloch w Grossdorff darował katolickiemu ko­
ściołow i w K op an icy: 1 )  2 0 0  sztuk palonej 
cegły  na w ystawienie bramy przy n ow o-u rzą­
dzonym cmentarzu, wartości 16  Tal., i 2 )  czer­
wonego sukna i cienkiego płótna białego na 
konieżki dla 5  ministrantów, wartości 2 0  Tal.

P o w i e r z c h o w n o ś ć  S z y l l e r a .  — Na twa­
rzy tego nieśmiertelnego poety malowała się sło­
dycz połączona z godnością; jeg0 przyjazne 
spojrzenie zjednywało mu wszystkich serca. Ale 
ułożenie całej jego postaci, bezkształtne nogi, i 
szczególniejsze poruszenia głow y, nie mile robi­
ły  wrażenie. W  u bl0 ,ze m e lJ lko> *e nie miał 
żadnego gustu, ale S,zeszJ ł przeciw  wszelkim  
regułom dobrego smaku, a najczęściej wtedy  
najdziwaczniej był ubrany, k iedy się chciał naj­
bardziej w ystroić. N»e b-vioto niezwykłą rze­
czą,  w idzieć na nim w  jednym ustroju ubioru 
frak niebieski i czerwoną chustkę na szy i, lub 
też żółte spodnie i ciemne pończochy, co jego 
całej postawie nadawało wyraz dziwaczności, 
zwłaszcza, że miał w ygięte kabłąkowale nogi i

kolana, które się ku sobie schodziły. R ów nież 
i sposób witania ukłonem obcych jemu osób, 
miał cechę lekkiej śmieszności. G łos jego m iły  
i dźw ięczny w  rozm owie przyjacielskiej, raził 
jednak jakąś chropowatością. Ale gdy sw oje  
poezye wygłaszał, trudno znieść b yło , czynił to 
tonem śpiewającym , szkolarskim. Kto nie zna­
jąc Szyllera, słyszał go wygłaszającego poezye, 
ten musiał go mieć za nieukształconego czło­
wieka, który sam nie wiedząc co cz y ta , psuje 
piękności poetycznego utworu. C zego się ty l­
ko ją ł, z przesadzonym rzucał się ku temu za­
pałem. M iał konia wierzchowca, którego z do- 
inu w ypuszczał w  galopie, a który wracał zw y ­
kle v e n t r e  a t e r r e .  Szczęściem , że koń znał 
jego mieszkanie i że ulica, przy której mieszkał, 
była w łaśnie przy samym domu jego zamkniętą, 
nie mającą ani przechodu ani w yjazdu , inaczej 
nie umiejąc zażyć konia w  rozpędzie, b y łb y  
musiał z nim lecieć, dopókiby koń saut nie b y ł 
stanął. N iebezpieczna w ięc była dla obcego, 
dosiady wać konia Szyllera, bo nim się jeździec 
spostrzegł, już w ziąw szy na kieł pognał z nim
w dzikim galopie.

O g r o d y  z s a m y c h  r ó ż  n a j w i ę k s z e  
n a  c a ł e j  z i e m i ,  znajdują się w  Anglii w  
Hrabstwie Hertfordshire, zajmują 8 0  m orgów  
pola. N a tych ukw ieconych obszarach, nali­
czyć można 2 ,0 0 0  róż gatunków. W łaścic ie-  

• lauii tych ogrodów, są poczęści lubow nicy kwia­
tów, poczęści ogrodnicy, którzy się w yłącznie  
pielęgnowaniem róż zajmują. W  D ane End  
jest własnością prywatną uajwiększy ogród za­
sadzony różam i, które się wiążą w  kwieciste 
chłodniki, okręcają jako w ieńce w  około drzew  
i krzew ów, osłaniają parkany różowym  kobier­
cem, lub tworzą klomby i różn o-w zore g iu p y. 
G łów ną ulicą ogrodową idzie d ługi, szeroki 
szpaler z róż, które wijąc się w około słupów , 
przerzucają się wiankiem z jednej na drugą 
stronę. Czarujący jeslto widok, gdy się ten ró ­
żow y szpaler w C zerwcu kwiatem okryje. N aj­
sławniejszy ogrodnik, nazwiskiem Riwers w  
Rambridgeworth, poświęca około 4 0  morgów  
ziemi na pielęgnowanie tego pięknego kwiatu, 
utrzymuje pięć cieplarń, w  których róże w w a­
zonach rosną i prowadzi uajrozleglejszy handel;
sprzedaje bowiem rocznie m iędzy innemi z je­
dnego tylko gatunku róż c r i m s o n  p e r p e t u a l  
około 5 ,0 0 0 , z  innych zaś około 2 0 ,0 0 0 . W  o- 
góle ogrodnictwo w Anglii jest na najwyższym  
stopniu. N iedaleko Londynu w  Chiswick jest 
ogród towarzystwa ogrodmkow. Tam rokro­
cznie w Maju jest wielka wystawa kwiatów, 
która towarzystwu 2 5 ,0 0 0  talarów za sam tylko
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wstęp przynosi. Największą tamże osobliwością 
jest olbrzymia cieplarnia, czyli ogromny pałac 
pod szkłem, gdzie się nawet najwyższe drzewa 
z pod gorącej strefy zupełnie rozwijają.

N o w a  m a s z y u a  d l a  o ś w i e t l a n i a  s c e ­
n y . —  Wiadomo, ze gdy przychodzi wystawić 
dzień lub noc na scenie, kilka rąk na to po­
trzeba, gdyż co kulisa musi być jeden z czela­
dzi teatralnej czynnym, a jeden przy pierwszym 
rzędzie lamp przed samą sceną. A le teraz wy­
nalazł młody utalentowany mechanik K a r o l  
H e r n d l h o f e r ,  taką maszynę, że sufler może 
za jednem poruszeniem całą tę maszyneryę wy­
konać. W  teatrze wiedeńskim w Josephstadt 
już tę maszynę zaprowadzono.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

W ieś szlachecka R a d a j e w i c e ,  położona 
W powiecie Inowrocławskim, a oszacowana 
przez łandszaftę na 27,317 Tal. 24 sgr. 2 fen , 
ma być sprzedaną w terminie na

d z i e ń  16. G r u d n i a  1843 . 
zraua o godzinie lls te j w miejscu posiedzeń 
zwyczajnych Sądu naszego. Taxa i wykaz hi­
poteczny przejrzane być mogą w Registralurze 
naszej.

Zarazem zapozywają się publicznie na ten 
termin z pobytu niewiadomi wierzyciele realni 
i posiadacze praw, mianowicie:

1) Ur. Tadeusz Trzciński,
2)  Ur. Augelika Marya Wolfiua Scbmettau 

Panna.

Dnia 19. b. m. o godzinie 7. po południu 
w sali kasynowej dany będzie wieczór tańcują­
cy. Szanownych członków do uczestnictwa 
w tej zabawie uprzejmie zaprasza.
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  K a s y n a  p o z n a ń ­

s k i e g o .

9 r

Kolońskie towarzystwo assekuracyi 
ogniowej, z kapitałem zakładowym 
trzech milionów talarów, poleca się do 
assekuracyj ruchomości, żyjącego i nie 
żywego inwentarza, płodów i t. d. na 
w s z e l k i e  okresy aż do 10 lat, po 
s t a ł y c h  i t a n i c h  pozycyach prenńj.

Znana prawość Kolonii zasłużyła jej 
zaufanie Publiczności w wysokim sto­
pniu i pomnożyła znacznie ilość jej as­
sekuracyj.

Każdej żądanej wiadomości, tudzież 
wniosków O assckuracyą udzieli głó­
wny agent

F. B i e l e f e l d ,  
na rogu rynku i butelskiej ulicy 

Nr. 45.

Polecam niniejszem mój bardzo zna­
czny skład towarów złotych i srebrnych 
z nadmienieniem, iż zwiedziwszy osobi­
ście najnowszy walny jarmark w Lipsku, 
posiadam najmodniejsze tego rodzaju to­
wary.

Budolf Baiiniaim, złotnik, 
w rynku Nr. 90. w domu Pani Radeckiej.!

Upatentowanych pieców do ogrzewania, go­
towania, pieczenia, tudzież z kotłami, jako i 
innych przysposobień na kuchnią, na ulicy 
Strzeleckiej pod liczbą 22., naprzeciwko ewan- 
gielickiego Gimnazyum, odtąd dostać można.

Rurs giełdy Iterlinskiej.

D nia 7. L istopada 18-13.
S to ­ N a  pr kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

| s ° t ° -
| w izuą

Obligi długu skarbow ego . . 34 103H 103
P rusko  -ang . obligi z r. 1830. 4 1025
O bligi prem iów handlu niorsk. — — 881
Obligi M archii E lekt, i  Now ej 34 1014 io o |
O bligi m iasta l i e r l i u a ............. 34 1024 —

» G dańska w T . . — 48 —
Listy zastaw uc Pruss. Zachód. 3', 101*

10(3:1
101

» » W . X  Pozuausk. 4 lOOj
» » dito 34 I014 100*
» » P russ. W schód . 34 104 J 103;
• » P o m o rsk ie . . . 34 — 101*
• » 3 Ia rcb .E lek .iN . 34 102* _
» > Szląskie . . . . 3's 101‘ 100*

F rydrychsdory — ISr'z
Inne monety zlntc po 5 tul. . — 1 n 114
D is c o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 156 155
O bligi upierw. B eri. Poczdams. 4 — 103*
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — 178
Obligi upierw- M agd.-Lipskie . 4 — 1034

147D rog i żel. Bcrl.-Anhaltskiej . _ 118
O bligi upierw. Berl.-Anhaltskic 4 — 103*
D rog i żel. Dyssel.-Elherfeld. 5 7-3
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 94 j 

734D rog i żel. l l c u s k i ć j ................ 5 72-4
O bligi upierw. Ucuskie . . . 4 96

126 *D rog i zel. Bcrlinsko-Frankfort. 5 _
Obligi upierw . B erl.-F rankfort. 4 104* 103*
D rog i zel. G órno-Szląskiej . . 4 III 110

* - B eri -Szcz. L it. A . . — 105> 104 ̂  
117dito LU. I i . . — 118

* - M agdeb.-IIaiberst 4 114 113

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u . Tal.
od
*6r-fen. Tal

do
>r- Cen

Pszenicy szefel . • . 1 22 6 l 23 ---
Zyta . dt. . . * . . 1 7 6 1 8 --

— 28 — 1 — —*
O wsa . dt.......................... — 17 — — 18 ---
Tatarki d t.......................... 1 1 — 1 2 (>
Grochu . dt.......................... 1 10 1 U
Ziemiaków dt....................... — 8 — 9 —
Siana c e t n a r ..................... — 25 — 27 6
Słomy k o p a .......................... 5 15 5 120 —
Masła garniec . . 1 28 * —

D n ia  C. L is to p ,


